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CENA OGŁOSZEŃ 

ha piel' wszej !Itr. podwójna. 
Reklamy po 10 k. z. w. petitu. 
Coua ogłoszeń zagranioznych po 

10 kop. od wiore ••. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micbelsonll. 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujl!: Redakcyj a, obiedwie 
bi~garnie, oraz po zagranicami guberni wyłą.cznie agentura 

Prellumerat@ przyimui~ Biuro Redakcyi i obie księgarnia W Czgstochowie 
"Nowa księgarnia"-prócz tego, 

w Czestochowie W Gasztecki. l w Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Loopold~ 
w Brzezinaoh " KrzelDieniewski JUI., w Ra<lomsku " Ruszkowski Erazm. 

"Rnjchmsm i J!'renuler" w Warszawie. w Dąb~owie " Tomaszewski J. w Rawie ~ Szawłodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

~~~~~~~~~I~~~~~~ 
Nabywszy od p. Niedomańskiego 

CUKIERNIE 
niegdyś po ś. p. Łagunie 

i zaoJNItrzyw3zy takową we w8zelkle zapasy wcho(l:.Iące w. zakres Cukier.D.iczy, wypiekam eia
eta CiesEące się zupehlCm uznaniem przebywającyeh u mDle ~tałych . go~el, o ez~m ~"~ lIonor 
Sz. PubliczlłOŚć zawiadomić nadmieniając, ze w Cuł:ierni m~J ~n&jdu)e SIę obecnIe wle)~1 wybor 
(Juklerków do hOinek, i pierników toruński<,h. Przyjmuję tez wszelkIe ob8ta-
lUlIki, za ewak i wyrób których gwarantuję. Bilardy odnowlonel (3-1) 

Karol SZy1nańsk~' 
były współpracownik p. Janowskiego oS Warszawy. 

~~~~~~~~*~~~~~~~~~~~~.~~~ ~ - '".;.~~~~ 

..... Znany Magazyn Ubiorów ,Męzkich ~ I 
KORNELEGO WILCZYNSKIEGO ~ 

'IV "Petrokowietl 

18tnleJlłCY od kilku lat w Rynku, obecnie powiększony dla wygody 
Saanow. Publiczności i przeniel!1iolJy od l lipca r. b. do domu W·go 

Zaleskiego przy ulicy "Petersburskiej." 
Zaopatrzony został w najświei,tJze materyJały tak krajowe jak i zagra

niczne W znaczny zapas gotowych ubiorów męzkicJa oraz nieprzemakal · 
Dych ,<gutaperkowych) hawelnków, burek i palt, po oonach lIajprzystępniej-
szych. (7-5) 

~~~~~~~~~~~~~ •. ~. ~~~: 
TRAN LEKARSKI 

łeserocllony, iółty, oraz biały prawd:dwy 

LOFOOZKI. 
Oliwy do maszyn i lokomobil rolniczych, 
artykuły g08podar8twa rolnego, domowego, 
korzenie, zioła, artykuły lekarskie, farby, 

lakiery, masy do podłóg 
ma zaszczyt polecić 

Skład Materyjałów ADtecznych i Farb 
JÓZEFA ŻARSKIEGO 

(7-5) 

CUKIERnIA 
S. JASIŃSKIEGO 

Uzyskawszy wyłączną sprzedaż na tu
teJ.ze mialIto pierników z nowo otworzo
_ej fabryki Muzeum pszczelniczego w War
!Zawie, poleca takowe na nadchodzące święta w 
róiu1eh gatunkach. D!Jbrocią towaru przewyżezają 
.. Jle w8Z}'stkle dotychczasowe tego rodzajll wyroby. 

CeDy lVogóle zastosowane możliwie nizkie, przy 
wlękuym obliltalunku dodaje procent. 
Pol~ takie wszelkie wyroby cukierui 

..Ja.uowliklego, 11' jak Ilajhieiszycb gatunkach. 
(3-3) 

Chcę kupić 

DZIESI]i;Ć KRÓW 
rasy hOlenderskiej bardzo mlecznych. 

Refllektanci zechcą podać opis krów i cenę pod 
adresem: 

fnymalizuJ Wola, poczta lflesżezów 
(3-2) J. Michalski. 

Nasze Ubezpieczenia Rolne. 
.Korespondent Płooki" omawia w kilku 

ostatnich 8woich numerach ważną dla zie
mian kwestyję ubezpieczeń rolnych i ich o
becnego u nas położenia. Nie od rzeczy więc 
będzie zapoznać czytelników "Tygodnia" z 
tym artykułem. 

Dotychczll8uwy, przez towauystwa akcyj
ne praktykowany sy8tem ubezpieczeń rol
nych, zbierał je w jedną całość z ogółu kra
ju, tl'aktował je 80lidarnie i skutkiem tego 
oznaczał dla tej gałęzi asekuracyjnej jedna
kową na cały kraj stopę opłaty. 

Kilkunastoletnia jednak działalnoać to'va
rzyatw, przekonała rezultatami, że w Kró
lestwie Polakiem gubernije pod względem 
dobrooi ubezpieczeń rolnych, bardzo r6żnilł 
lię od siebie-a różnice te nie są bynaj
mniej czasowe, lub przypadkowe, lecz w 
sZtlregu lat etale li~ pODll"lłiajlł. Z danych 

statystycznych, przez jedno z tutejszych to,. 
warzystw 8krzętnie gromadzonych, dowiadu
jemy się, że kiedy cztery ę:ubernije, nietyl
ko w żadnym roku strat mu nie wyrządziły. 
ale owszem dawały mniej lub więcej pokaźne 
zyski, natomiast dwie gubernije wykazały w 
rezultl\Cie zero, a pozostałe cztery przynio
sły straty tak dotkliwe, że w niektórych la· 
tnch sumy zapłacone za pogorzele, więcej 
niż w dwójnasób przewyższały pobrane w 
nich opłaty. Jeżeli do strat pogorzelowych. 
w tyoh czterech naj gorszych gubernijach. 
zrządzonych, doliczy się koszta administra
cyi, prowizyję agenta i wszelkie inne wy
datki, nieodłąozne od prowadzenia każdego 
przed8iębiorstwn, rezultat ogólny Towa
rzystw, tem smutniejszy się okaże. 

Taki stan nilj mógł nie oddziałać na lo
sy tak zwanego zwią.zku rolnego. Jak wilt.
domo, Towarzystwo Warszawskie przed 10 
blizko laty, dało inioyjatywę do utworzenia. 
ogólnego związku wszystkich ubezpieozeń 
rolnych Królestwa, mocą którego ubezpie
czeni w tej instytucyi ziemianie uozestni
czą w zyskach, jakie na tej kategoryi ubez
pieczeń z końcem roku osiągnięte być IDO

gą. Nieco później i Towarzystwo Jakor, 
podobny związek wytworzyło u siebie_ 
Otóż jeżeli dotąd ogólny rezultat owyoh 
związków niezupełnie był zadawalniający, 
pochodziło to ztąd, że wszystkie gubernije 
w obu t..Ych towarzystwach, razem były bi
lansowane, że zatem zysk osilłg1my z gu
bernij lepsz, ch, poohłaniany był przez stra
ty, jakie gubernije gorsze wyrządzały. 

Słuszność i sprawiedliwość nakazywałyby, 
wobec otrzymanych rezultatów, podwyż-
8ZYĆ stosunkowo premie w tych gubernijach, 
które dla interesu ubezpieczeń okazały się 
niekorzystnemi. W ówczas taryfa, wyr6-
wnawszy różnioe między gubernijami, dałaby 
im wszystkim r6wne prawa do jednakowe
go udziału w zyskach. Towarzystwa jednak 
tego nie uczyniły, a przez to krzywdziły 
poniekąd gubernije lepsze, pokrywając ich 
zyskami niedobol'y na gorszych. Ta wstl'ze
mięźli wość TowlH'zystw miała po części źró
dło w chęci uniknięoia niezadowolenia, ja
kie przez pod wyżazenie ta.ryfy dla gorszych 
gubernij z pewnością. wynikłoby, po ozęśoi 
zapewne i w tem, że w naszym kraju 
dość silnie rozwinięte jest-choć niestety w 
teoryi tylko-pojęoie o solidarnośoi" że za
tem wytwarzanie pewnyoh odrębnyoh z~a.d, 
mogłoby poniekąd ową. solidarność obrazić. 
Są to jednak względy nie dające się racy
jonalnie uzasaunić. Za. granicą każda niemal 
d zielnica kraju posiada. oddzielną, do miej
soowych warunków z~t()SOWanł taryfę rol
ną, a nikogo to ani dzi wi ani razi. Tak np. 
w Prusaoh innI} ma taryfę Szląsk, inDł Po
znańskie, inną jeszcze Marchija Brandebur
ska. lub Pomorze. Kraj tak zamożny i pra
ktyczny jak Francyj a, dzieli wszystkie de
partamenty na ośm grup, mi~dz1 kt6remi 
SI} tak wybitne różnice, że gdy w najle
pszej z ni\)h za budowle drewniane mięko 
kryte pobiera aię 3 od tysi~clł) w Jłajgol'-
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szej natomiast za też same budowle, placi 
~ię 15, t. j. drożej niż u nas. 

Naturalnem następstwem takiego położe
nia rzeozy 'było, że ziemianie lepsżyoh gu
bernij przyszli do samopoznania.. Spo
strzegłszy, że ich ubezpieozenia 81ł pew
niejsze i dla Towarzystw korzY8tniejilZe, 
zapragnęli dlR. siebie pewnych ust~pstw, 
większyoh niż te, jaki e im związek rolny 
zapewniał, a dla tem większej powagi 
wobec Towarzystw, połączyli się W gru
py i solidarnie o dogodniejsze warunki ula 
wszystkich uczestników gmpy traktowali. 
Pierwszy krok na. tcj dl:odze postawili zie
mianie lubelscy i wystąp:li do jednego z 
Towarzystw z propozyoyją. uuzynienia im 
ulC7i w opłaoie. Aby uzasadnić swe żądanie, 
zi~mianie ci odezwali się w te mniej więcej 
stowa: "Wybierzemy z pomiędzy siebie naj. 
lepsze i najzasobniejsze gospodarstwa rolne, 
rządzące się dobrze, przestrzegają.ce ładll i 
porządku, nienarażone na zemstę włościan 
za serwituty, lub słuiby za zło obchodzenie 
się, wreszci.e, dla lepszej gwarancyi, sami na 
siebie bierzemy 50% własnego ryzyka; w 
2amian zaś za to Towarzyst wo da nam ta
kie a takie ustępstwo od premij.n Przykład 
kółka. lubelskiego wywołał w następstwie 
tworzenie się podobnych kółek i \v innych 
~ubernjjach, tak, ze dziś rzecz cała, jeilt f~
ktem, z którym poważnie liczyć się trzeba. 
To te'6 obetnie możemy bliżej zastanowić 
się nad wytworzonemi już kótkami i zwro

-eić baczną uwagę na ich organizacyję, cele 
-i warunki rozwoju IV przyszłości. 

W szelkie objawy budzącej się samodziel
ności naszego ziemiaństwa, są. n3der potą· 
.dane i gorąco a wytrwale popiel'!me być 
winny. I ten więc ruch obecny, skierowany 
ku wytwa.rzaniu k{)tek wzajemnego porę· 
ezania strat pogorzelowych, witam~ tem 
chętniej, że staj e si(l on ogólnym, a WfęC m:l 
szanse powodzenia. Są.dzimy jednak, Zil ruoh 
ten nie p\)prz~stanie na uzyskaniu od To
warzystw ulgi IV opłatach od pewnej tylko 
liczby wyborowych ubezpieczeń i.w pewnej 
tylko ozęści kl'aju, ale Ją~yć będZIe do wy· 
two'·2}enia· z czasem poważniejszej, na wza
jemnośCil - opartej grupy najlepszych w całym 
kraju ryz:yk rolnych. Aby jednak ruch t!tki 
zamierzouy mógt osiągn r!ó skutek, należy 
wszelkie wywołane przezell kóŁka 0P!'z"ó 
na zasadach racyjonalnycb, gl'Uutvwnie i 
wszecbstronnie opracowanych, któreby dal
szy rozwój kółek umożliwiły i ujednostaj
niły. Zbyt wielka bowiem różnostronność za
sad i rozstrzelenie poglądów na spl:awę u
bezpieczeń rolnfch, ł~t\Vo .spro.lVadzI? mo.gą 
chaotyczne zamlęszallle pOJęć, l zamiast Je
doolitości działania, nadaj:fcej temu pl'zedsię
wzięciu siłę, wywołać rozdrobnienie samych. 
że kóŁek, wzajemne ich rozgl'aniczenie, i zam· 
knięcie każdego z nich IV ciaenych ramach 
pwwincyjonalizrnu. Zresztą przyjęcie i usta
lenie takich zasad ogólnych, nie wyłącza by
najmniej zasad szczególnych, które dla poje
cynczyoh okolic, po dokŁadnem rozpatt'zeniu 
lokalnych warunków, przyjętemi być mogą. 

(d. c. n.) 

Wi·a.domości Bidące. 

- Znowu ~ powodu ta'~sy na 
cltlelJ. W M 41 "Tygodnian podaliśmy 
szczegółowe obliczenie cen wypieku, według 
dostarczonych nam danych; jednocześnie 
odezwaliśmy się z . prośbą o dustarczenie nam 
i innych danych przez kompetentne jedno
Bud. Na skutek tej odezwy otrzymaliśmy od 
wiarogodnej osoby następujące cyft·y: korzec 
:żyta (za 4 ruble) zmielono na wiatraku, gdzie 
notabene strata za mące jest większa niż w 
innych młynach. Otóż, po odliczeniu 5 garn· 
ey dla rnłynal'za za mliwo, z reszty żyta 
otrzyniano wybCll'owej miAki 175 funt, i 60 
funt. ott·ąb. Ze 175 funt. miłki. żytniej otrzy
mać się powinno pieczywa 227 funt.; licząc 
funt po ~ kop. jak obecnie sprzedaje się, 
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otrzymany za 4 ruble-w wypieku rB. 6 k. 81; - JJu'a pr~etlstawłenia a'lIta
doliczająo za otręby 75 k. razem będzie 1'8. tor.kle na dochód "Towarzystwa Dobro-
7 kop. 56, czyli 31's. 56 kop. idzie na czynności dla obrzdticijan" odbęd'ł się sta
zarobek i wydatki przy wypieku z korca nowozo ża tydzień, tj. w dniach 12 i 13 b. 
tyta. Przy t:e.k ie z'atem óhleba po ił kop. m. Bilety na pierwsze z nioh już prawie 
za funt, żBl'obek wypada większy, aniźeli z wszystkio rozpI'zelllane zostały - a o ile 
wypieku z mąki pezennej. Widoczna ztąd, wiemy, dużo osób pozama-wiało już miej
te cena 5 groszy za funt chleba nie może sca i n<l drugie przedstawienie. Widocznie 
być u waŻ8na za nizką; ,., takim razie bo- zapał do amatorskich teatrów wzmaga się 
wiem za wypiek z kore~ żyta otrzymuje się: nietylko pomiędzy amatorami ale i publi-
227 x2 '/t =5 rs: 85 kop.; doliczając 75 kop. ezności/ł. Byłoby też rzeczą nader poźó}da
za otręby, otrzymamy 61's. 42 kop., czyli ną., aby wprowadzió w zwyczaj comie"ię-
2 rs. 42 kop. do dwóoh rubli i pół na wy· czne pl·zedstawienia. Jedno na miesią.c-to 
datki przy wypieku z korca żyta. RQzdzie· przecież niezawiele na niczyją. kieszeó; 00 

lone to na funty, wydaje więcej niż kopiej- się zaś ty<lze amatorów, ci powinni być 
kę na funcie pieczywa na wszystkie dodatki, wzmacniani coraz to nowemi siłam;, gdyż 
H przypominamy, że na te wydatki komisy. jedne i te same jednostki nip, mogłyby po
ja petersburska (niech to będzie i pt'zy dotać tuk trudnemu zauaniu; organiza.to
w iękBzej ilofici wypieku), uznała za właści - rów i retysel'ó w także powinno być po 
we doliczać tylko 1(2 kopiejki na funt wypie- trzech co najmniej, dla zmiany. 
ku. Wypada zatem, że cena ubleba żytniego 
mo~łaby być nl\wet tailszą niż obecn ie, 
tembardziej, że żyto trzyma się ciągle w ce
nie 4-ch rubli i niżej. 

O.lUba, dostarczająca nam d:lllych, obja. 
śniła, że do obecnego żytniego wypieku 
doda waną jest pośledniego gatunku mąka 
pszenna; a my ze swej strony dodajemy, że 
pp. piekal'ze nie dostarczają chleba dl'ugic
go gatunku, w skutek czego ludność uboż
sza, wiedząc o taniości zboża-narzeka, i ma 
słuszność po swej stt'Onie, o czem pI,zeko
nywajl!- powyższe dane. 

Gozdawa. 

- Bada Ztłr~ąd~ająca 'row, 
Dobr. na posiedzeniu swem ostatniem w 
w dniu 1 gl'udnia załatwibl następujące kwa· 
styj e. Z poprzednicb pl)dań, po ich spra-· 
wuze niu przez odpowiednie pp. opiekunki 
i rewirowych, przyznano jednej osobie dłuż
sze wspal'oie, jednej jednoraz(}we i poabuo
wiono wyszukać dla jednej z nich pracę; reazty 
podań nie u względniono. Następnie zajęto się 
rozpisaniem, pomiędzy przedstawione przez 
członków zarządu osoby, książeczek, do wpi
sywania ofiar; ksi~że(lzki te po upływie dni 
d wóch miały być komu należy rozdane. Spis 
numerowanych książeczek zaI·zą.d zachowu
je u siebie. Po ukończeniu tego zajęcia, 
wrócono ponownie do kwestyi wcielenia ta
niej kuchni uo Tow. Dobr. i omówienia 
wszystkich ozczególów dotyczących tego 
wcielenia, ukolłstytU(}wano pod tym wzglę
dem komitet do zarządu kuchnią, a ją samą 
postanowiono wcielić od l stycz. 18~6 r. 
do Tow. Dob. W dalszym ciągu przyjęto 
ofiarę w kosztownościach kobie(}ych i pie
niądzach, nadesłaną przez p. sędziego pokoju 
~-go ucząstku i postanowiono pJ:!zeó!łać te
muż odpowiednie podziękowunie, a wreszcie 
zająć się we właściwy sposób spieniężeniem 
kosztowności. W końctt rozpatrzono nowe 
podania o zapomogi i takowe rozdano pomię
dzy odpowiednich członków do spra.wdzenia 
na gruncie. 

- Ze s~koł!J 1łied~ie"'w·'"antlto
wej (naąesl.). Zapytany niella Wno przez OBO
bę, wybornie zresztą wtajemniczoną w stoBun
ki miejsoowe, czy szkoła niedzielno-handlowa 
istnieje jes-zcze, odpowiadam niniejdzem, że 
nietylko istnieje, ale oora.z więcej się roz
wija. Szkoła od ohwili powstania swego 
wytrzymała zwycięzko, bez najmniejszej 
przerwy, dwa kataklizmy: wyjazd nau
czycieli na lipcowe wakacyje, oraz nie
znaozny wpływ jaki stanowi nizka oplata 
za naukę. Malo budząca interesu i zapom
niuna, szkoła ta wzrasta faktycznie i speł
nia zadanie swoje sumiennie. Szkoła nie 
p~'agnie rozgłosu, lecz cieka wych poznać 
jej roziom naukowy, pl'()si 111 swe niedziel-
ne wykłady. W. G. 

(PI'zypisek Redakcyi). Nie dziwimy się uynajwuiej 
UitlZna,llemu interlokutorowi, dopytuj:Jicemu się o 103y 
szkoły handlowej, gdyż i my kilkakrotnie zap1'ty· 
wal1~my o ni~ i pro ijili o dostarczenie uam danych 
faktycznych i statys tyczuych. Oblecauo nam dostarczyć 
takowych dopiero po skończonym l'oku szkolnym. Lo
sem zatem szkoly interesuje się wielu, a na to, żeby 
się zaintete30wal og6ł-trzeba, aby sIę o uiej dowia
dywał od rZa3!l do czasu z miejscowego orgaull prasy. 

- Przetl5tawie:tde u'łnatm'skie 
rosyjskie, z powodu niedoBpozycyi je(luej z 
amatorek, zostało odłożone z dnia i3 na 8 
grndnia tj. do pt'zyszłego wtorku. 

- Magila. Dnia 29 b. m. w sali tea
tralnej dawał przedstawienie magiczno "słyn
nyn (jak przynajmniej głusiły afisze) ma
gik p. Hassnn-off. Rozpoczęło się ono przed 
pustemi ławkami Bzeregiem pospolitych ohoe 
dosyć zręcznie wykonanych sztuk ma~icz
Ilych a następnie, po długim bo półgodzin
nym antrakcie. p. H. zjawił się na scenę w 
trykotowym kostjumie i zakończył przed
stawienie sztukami akrobatycznemi, jakie 
widujemy zwykle wykonywane na wszyat
kich podwórkach. Pan H. zebrał z biletów' 
wejścia zaledwie rs. 14 z kopiejkami, z cze
go zapelvne, po odtt'ą<leniu wydatków, nit;)
wiele pozo stato. 

~ Ceny na 'łJłię.9Q od dnia 30 listo
pada zostały zmniejszone, a mianowicie ~ 
mięso z wołów stepowych funt 121/~ kop., 
miejscowych 11 kop., mięso krowie po 9 k., 
funt polędwicy 18 k., dwie cynadry 15 k., 
ozor 45 kop., nogi 30 kop. Funt wieprzo
winy 10 kop., schabu 8, stoniny świn. 18 k. 
Cielęciny funt 9 kop., gtowa oielęca z móz
giem 9 kop., oztery nogi 9 kop., fuut ba
raniny kop. 8. 

Przytem poniewa.ż woły stepowe zaku
puje dotąd dwóch rzeźników, Brandwejn 
i Leber, tylko więc na jatkach tych 
dwóch zOBtała wiełkiemi literami przybita 
taksa na 12 Y2 kop., inni rzeźnicy maj~ tyl
ko taksę na mięso miejscowe t. j. kop. 11 
za funi; wolowcg{), 

- Licytacyje. Przez tutejszą. Dy
rekcyję Sz. Tow. Kl'. Z-go. sprzedane zo
staty w dniu 30 z. m. na pnblloznej licyta
cyi za. zaległości w ratach, dobra Dcibrowa 
od Czestkowa z powiatn laskiego, i Bal'ta
szówka .z pow. rawskiego. Nabywcą pie-l'W
szych za rs, 11,100 został Józef Zand8ztein. 
- drugich zaś Julijan Grelcowicz za rs. 28000. 

- 8ekc!Jja przemysłowo-,'obli-
cza oddziału łódzkiego towarzystwa popie
ranie przemysłu i handlu zorgllnizowana. 
wreszcie została, na zwyezajnelll zebraniu 
tegoż oddziału w dniu 24 z. m. Sekeyj" 
wybrała większośció} glosów na prezesa p. 
Soozołowskiego, na wice-prezesa p. War
dęckiego, a tla sekretarza p. Ml\rchwiIlskie
go. N a tym samym zebranilf dyskutowan() 
naRtępujące ważniejsze kwestyje. Pan EI
zenberg odczytał raport o potrzel:jie zato
żenie w Łodzi sądu handlowego, uzupeł
niony przez p. Birenzweiga obmyśleniem 
środków na utrzymanie tegoż. Naradzano 
się także nau próbami nawozu, kt.óre przed
stawili pp. Rogójski i Adamć.zewski, Na. 
zapytanie, jaki jeat koszt na wozu oral'J jego 
użyteczność, p. R. odpowiedział, że cen
tnar kosztować .będzie rs. l kop. 50; 00 do 
u.żyteozności, ta nie była jeszcze spr&w
dzoną w praktyce, lecz opartą jest na da~ 
nych czysto teoretycznyoh. 
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Następnie p. J. RQffiQcki poetawU wnio
.ek w kwestyi ublJzpieczeń, aby przy zmia
nach w budowlach nie była wym3ganą prze
róbka całego szaounku budynków, trzyma
j1łC się w granicach 5-10,000 r&1., z tą je
dnak uwag'ł, że przeszacowanie musi wów
czas nastąpić, gdy przeróbka wynosić będzie 
więcej jak 25% ogólnego szacunku. Tenże 
wnioskodawca proponował, aby starać się o 
utworzenie powiatowych komitetów dt'ogo
wy ch z większych właścicieli ziemskich, dla 
polepszenia stanu dróg drugiego i trzeciego 
rzędu. Oba te wnioski postanowiono roz
patrzeć bliiej.-P. Pruski postawił wniosek, 
aby zbaduć kwestyję oclenia fosforytów i 
wrazi e nizkiego cła żądać podwyższenia ta
kowego, aby przeszkodzić znacznemu wy
wozowi fosforytów podolskich. 

P. J. Romocki nadmienit, że jakkolwiek 
będący w mowie matel'yjał mało ma fosfo
l'U i bez użycia kwasu siarczanego nie sta
nowi większej wartości dla l'iemian, a kWlls 
siarczany jest dziś zbyt drogim i wyzysk 
fosforytów może tylko w przyszłuści przed
etawiać jakiś interes, to jednak u'IVaża za 
słus:tne, aby wobec wywozu fosforytów -
dążyć do tego, co wnioskodawcl\ powiedział. 

Potem - po dyskusyi badającej o ile fa
brykacyj:l i zużycie nawozón· z fosforytów 
może mieć przy obecnych warunkach w kra
ju racyję bytu - przewodniczący wezwał 
wnioskodawców, aby opracowane wnioski 
w czasie naj krótszym przedstawili sekcyi. 

- W N owefłl-MieŃcie nad rzeką 
Pilicą, ohvarta została przed dwoma tygo
dniami stacyja telegraficzna w połączeniu z 
pocztą. Ruch depesz idzie żwawo. Cborych 
Da kUI'acyi w tamecznym zaktadzie wodo
leczniczym, w m. listopadzie, byto 12. 

Nadmienić tu wypada, że od paru mie
sięcy, z ot~arciem kolei z Koluszek do Bzi
na przybliżyła się kolej pod Nowe-mia: tCl, 
tak, że z Opoczna najbliższej stacyi kolei, 
jest tylko 5 mil szosą do Nowego-miasta. 
Komunikacyja zaś osobowa z tern miejscem 
leczniczem, najwięcej zyska, jeśli przyjdzie 
do skutku powzięty przez p. J. Bielińl!kie
go, właściciela zakładu, zamiar urzą
dzenia żeglugi parowej na statkach oeo
bowych, na rzece Pilicy, między Nowem
miastem a Tomaszowem, z zastosowaniem się 
do pociągów W arszawsko-W iedeńskiej ko
lei. Wtedy, udający si~ na kuracyję. dojeż
dżać będą naj wygodni~j pociągiem kolei do 
Tl)maszowa, a ztumtąd mil kilka statkiem 
parowym do samego Nowego-miasta. Nie 
pozostaje, jak tylko szczerze życzyć rychłe
go spełnienia tego użytecznego zamiaru. 

- Tow. Dobroc~ynnoŃci w Łn
dzi krząta się obecnie nad wynajęciem bu
dynku złożonego z 15 pokoi, na dom star
eów i kalek. Kontrakt najmu ma być spi
aany tymczasowo na rok jeden. Zapewne i 
llasze Towarzystwo zanim z czasem, z cza
sem, będzie wstanie posiadać dom własny 
frzytułku - chwycić się musi podobnego 
$rodka. 

- Filija banku państwa istniejąca w 
..romaszowie ma tam pozostać i nadal-a to 
wbrew dotychczasowej pogłosce, puszczonej 
w świat przez "Dziennik Łódzki", jakoby 
miata być ekasowan:}. 

'IJ7 Sosnowcu stanęło vr r. b. 
~koło 20 domóW piętrowych z balkonami i 
różnemi Ilogollnościami. Wybruko,vano też 
ulicę główną, Bo prócz; tego mają być 
wkrótce wybrukowane i inne. 

- !ł,Ga~eta Bolnic~a" kończyo
becnie dwadzieścia pięć lat istnienia. Z po
wodu tego jubileuszu, re'lukcyj/\ wystQSO
wała do swych czytelników odezwę, w któ
rej powołując się, nie bez I!łuszności, na 
ćwierćwiekową pracę, podejmowaną w wa
runkach trudnych częstokroć, zapowiada, że 
nadal trwać będzie przy dotychczasowym 
programie i 26 od nowego roky drukować 
21loznie stale obszerniejsze rozprawy, które 
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zebrano razem zł&2;ą niejak& roozuj roczni
ków gospodal'Btwa krajowego. 

Redakcyja zapowiada wydanie cennego 
dzieła d·r S. Kudelki r,Ostatnie zdobycze 
naukowe z dziellzilly Upl'S wy r08Iin;" oraz 
prac: dora Graffa "Hodowla zwierząt," in
żyniera Obrębowicza "Budownictwo wiej
skie," inżyniera F. Karpu8zki "Drenowanie 
roli" etc. 

_ Ostatni numer ,,)ira.ju" nader cieka
wy, wydany został z powodu. 30 rocznicy ś~ier~i A. 
Mickiewicza.. W tym clllu (lzóał zwykły dlZiJenDlkar
ski, bardzo dłUgi, został skrócoIlYi natomiast główną, 
treść numeru stanowl "dział literacki", na który zło
żyły się nast~pujące prace: Kilka słów o bajroniltmie 
~Iickitwiezll, p_ Włodzimierza. Spasowicza. Metryka 
nrodzin i chrzta. Akt zejś cia. Zapro zenie na pogrzeb. 
Pamieci Adama, p. Autora. L irenki. Moj!! wspomnie
nia 0- lIickiewiczu., p. Karola Brzozowskiego. Li,t 
Edmunda Cbojeckiego. Mickiewicz w literaturze an
gielskiej, p. W. R. lIorfill 'a. Szczegóły niektóre o 
śmierci i eksportacyi 7.włok Mickiewicza w Konstan
tynol'olu, p. T. T. Jeia. Przepowietlnie Adama., p. Wł. 
Mickiewicza. Poezyja. polska po Mickiewiczn, p. dora 
fil. Józefa Tretiaka. Mickiewic:l w literaturze francuz
kiej, p. Ludwika. Leger. Pogląd na wszecMwia~ w 
utworach Mickiewicza, p. Adama Mabrburga.. DZIeła 
Mickiewicza i Niemcy, p. dora A Zippera. Ada:n Mic
kiewicz w ColJćge de ]hance p. Józefa Tokarzewi
cza. List Ignacego Domeyki. Pan Tadeusz, p. Jerze
go Brandesl\. Adam Mickiewicz w rUBińskiej literatu
rze p. Iwana Franko. Poeta i 8poleczeils two, p. F. 
K. Mickiewicz w literaturze litewskiej , p. Budry8~. 
Mickiewicz jako pisarz sceniczny, p. Incognitasa. O 
pomn:ku dla WIeszcza, p. J ózefa Ignacego Kraszew
skieg/). Mickiewicz w literaturze ro syjski"j. p. L. Po
łobskiego. Adam Mickiewicz /la Białorusi, p. Aleksan· 
dra Jelskiego. Przedśmiertny list Adama Mickiewi
cza. A. Mickiewicz w Paryżu, p. dora Henryka Bie
geleisera. Adam Mickiewicz podci.as pisania i druko
waIlia ~Pana Tadeusz '", p_ Bohdana Zale~kiego . Stu
dyjnm dora P. C bmielowskiego o Mickiewiczu, J óze
fa Kotarbińskiego •• Maryla." , p. Władysława. Bebe 
O d c i n e k: .b'arys·, p. Bolesława Pl'UI\3. 

- Teatr amatorski w Radomiu (przed
stawień 2) przyniósł z górą, jak donosi .Gazeta Ra
domska." rs. 1000, po potrąceniu już kosztów! Ot 
tak-to się opłacą wszelkie trudy i trudności, prze
widziane i nieprzewidziane, z któremi łączyć się u 
11M zwykło każde zorgamzowanie teatru amatorskie
go. Pomijając 300 rs. {l} jakie zebrano w Radomiu 
za cnkry i programy - to i tak czyety dochód wy
niósł rs. 700 l 

- Sprostowanie. Donoszl}c kiedyś, o skła · 
dzie Rady Zarządzającej i Komisyi Rewizyjnej w tu
tejszem Tow. Dobr.-pomieścili śmy przez omyłkę w 
tej ostatniej nazwisko adwokata Lew~go. Otóż ni
niejszem prostujemy takową, objaśniają~, że p. G. L. 
wybrany tylko został do komisyi rewizyjnej, jako 
kandydat, czyli zastępca. 

- Listy od Redakcyi. 
- Panom Ciech. i Maj. ID Grodźcu. Re. 8, przez po-

średnictwo pana K. otrzymaliśmy i zapisali~my jako 
niszczQną należnolić za rok bieżący, za który pozo
stają Sz. Panowie dłużni już tylko kąp. 80. 

"WARSZAWSKU DNIEWNIK" 
O zjeździe górniczym. 
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ciwko nie mcom, wskutek: sprawy wydalań 
dlatego też byłoby rz~czą zupełnie na
turalną, a bodaj i praw ną, II:dyby tutejsi 
repl'ezentanci przemysiu g6rniel':ego, dzitl
łający w~pólnie z niemieckimi, o ile te Jzia
łania dotyczą najwłaśeiwszych sposobów 0-
cbrony jednorodnego przedsiębiorst,va, za
znaczyli jedn~k konieczność pl'zedsięwzięeia. 
środków, skierowanych chociar.by ku osło
ni \'ciu kraju od dalszych podbojó\v ekonomi
cznych, dokonywanych przez uiemców. 

" Dniewuik" sądzi, j.ż na zllcho",unie si~ 
w tej kwestyi zjazdu wptynęty h'zy ob
liczności: najprzód, iż miejscowi Pl·temy
słoWl:ly górnicy czuli się zbyt słabymi, aby 
występować do otwartej walki z cudzoziem
cami, stanowiącymi większość w zjeździe; 
powtóre, i:l: pomiędzy uczestnikami zjn.zdll 
niematy procent stanowili żydzi, którzy 
czuj!} ku niemcom sympatyję, i po trzecie, 
iż na tego rodzaj u obrot rzeezy nie po
zwoliła galanteryj n, na której nal'ui!Zenie, Ił. 
do tego publiczne, mato który polak si~ 
zdecyduje. 

"Dniewnik" nie pochwalają.c tego zacho
wania się robi następnie takie uwagi. Te
ren, na którym koncentruje się przemyel 
górniczy kraju tutejszego obejmuje miejsco
wość pograniczną, a mianowicie powiaty: 
bęu~iń:!ki, miecbolyski i olkuski. 

Pierwszy z tych powiató\v zniemczonym 
jest już prawie zupetnie, tak samo ja.k. 
Łódź i jej okoliue; z uhwill} zaś przepro
wadzeniu. linii l ,vangrodzko-Dąbrowskiej~ 
która musi wpłynąć na podnie!łienie eię do
chodu z przemyl!tu górnil:lzego, napływ cu
dzoziemców przedsiębiorców i rpbotników, 
jeśli tyLko temu nie zapobie~ną odpO'wie
dnie środki, zwiększy się i to zapewne 
bardzo. Zresztą, sąsiedzi n;ui nie kryją by
najmniej pragnienia wzięcia w swoje ręce 
tutejszego przemysłu górniczego, choćby 
całkowicie. Ks. Hohenlohe sam jeden pro
sił o trzysta sztolni, zawierających rudę i 

' węgiel; ' otrzymał znacznie mniej, lecz nie 
powinien byt otrzymać co prawda nic wza-· 
mian, za tego rodzaju propozyeyję. 

W obee tego, oddawanie cudzoziemcom 
gruntów, zawierających w swem wnętrzu 
rudę żelazną i węgiel powinno by zupełnit: 
ustać, jak również wzbronionem być po
winno wydzierżawianie i kupno takichże 
gruntów, będlłcych we władaniu poddanych 
rosyjskich; dlatego zaś, ażeby zapobiedz 
zamaskowanemu nabywaniu, należałoby wy
tworzyć towarzystwa akcyjne, mające:za za
danie eksploatacyj ę przemysłu gÓl'llicze
go os gruntach, znajdujących się w posia
daniu poddanych rosyjskich. 

Wywtaszczanie gl'Unt6w włościjańakich na 
rzecz cudzoziemcó.v nie powinno być rÓl"-

'W artykule poświęconym ukończonemu nież dozwolonem i wo~óle do życzenia. 
zjazdowi górniczemu Vi Warszawie, "War- jelit) ażeby w miejscowościach pogra.nicz
szawskij Dniew. ll na jedną jego stronę zwra.- nych, przestrzeń gruntów stanowiących wla
ca szczególną uwagę· sność włościan nie zmniejszała siQ, Ił. samo 

Obecnie-powiada rzeczony ol'f!an-ile- prawo o wywłaszczeniu tej kategOl:Yi. po
kroć zejdzie rozmowa na przemyst krajowy, ..nadaczów było przej/·zane i zabezpieczo
łączy się z nią nieodbicie kwestyja o O'er- ne jaknajpow.ażniejezemi w tym względzie 
manizacyi) miejs~owego prze'llystu, o tern gwarancYJamI. 
znaczeniu i roli, jaką w nim odgrywa obcy Zjazd górniczy-powiada "Dniewnik",-
element, szczególnie zaś niemiecki. rozpoe~ął starania o utworzenie Szkoły szty-

Tymczasem, zjazd gÓl'Diczy pOI'uszył mnó- gartó~, ~i~zbędnośó której nie ulega żadnej 
stwo kwestyj., lecz nie dotknąŁ nawet choć- wątphwoscl. Nale;;,y wszakże przytem ba
by pobieżnie kwestyi ocbrony granic przed czyć! iżb:r szkota ta nic dopomaga.ła ger-
obcym napływem. miln1zacyl, ~boćby w stopniu najmniejszym. 

Wprawdzie w zjeźJzie przyjmowało udział Dlatego tei wykład IV niej języka nie-
wielu przemysłowców cud~ozieTnców, po- , mieckiego, nawet jako przedmiotu nic obo
siadających w KrólelItwie Polski e m znaczne wiązują<lego, jak to chce projekt ustawy, 
przedsiębiorstwa. Od nich zapewne nikt nic nie pC.)winien być dozwolonym. Do szkoły 
mógł oczekiwać wprowadzenia na stół tej wi.nni być przyjmowani tylko poddani 1'0-
kwestyi - ale dlaczego miejsJowi członko- ~YJBCy, bez żadnych dla nikogo wyją.tków, 
wie zjazdu o niej zamilczeli? Nie wierzy- l co do tego punkt!l nale~atoby uczynić od
my w ich solidarność z przemysłowcami powiednie zastrzeżenie. 
górniczymi cudzoziemcami, chociaż ta.kowa. W ogóle-kończy "Dniewnik"-pamiętać 
do pewnego stopni3 istnieć musi, ze wzglę- należy, iż właśnie tel'az, w skutek: przepro
du na wspólność i jednorodność niektórych wadzenia drogi żelazneJ Iwangrodzko-Dą
interesów i warunków ekonomicznych. browakiej, przerzynającej obfitujące w bo-

Lecz wśród społeczeństwa polskiego zbyt gactwa kopalniane ezęści kraju, "'runta tam 
2ywem jest poczucie nlll'odowości, a do t.e- położone stały się. kęsem szczeg6lnie łako
go w eh wili obecnej, ailnie pobudzonej prze- mym i dln~go przedsiębrać trzeb~ wBzel-

j 
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kie środki, ażeby nie dObtały się one w 
~bee ręee. Niechaj przemysł górniozy roz
wija sil} tam nawet trochę wolniej, ale 
niech pozostanie krajowym. 

SZKOL Y PIOTRKOWSKIE. 
:X:X::u:.I_ 

Okres VIII. SZkoła piotrkowska, jako gimnazy
jum 8-klasowe z oddziałami: filologicznym 

i technicznym (1833-1840). 

(Dalśzy c;ąg-patrz:"tO 47). 

Rok 1835/6. Otwartą została klasa V III. 
W skła<lzie nauczycieli wynikły następnjąu e 
zmiany: tranzlokowanych: Lisieo7ciego i Ten
siorowskt.ego zastępują Baranowski Jędrzej 
(jęz. rosyj.), Proniewioz Wincenty (łaciny 
i pol.); nadto przybywa nowy zdolny nau
ezyeiel matematyki-For miński Antoni i na
uez. śpiewu Gruszkowski Wojciech. W pla
lilie nauk wprowadzono nailtępujące zmiany: 
lekcy je półtorygodzinne przemieniono na 
jednogodzinne; jednakowa liczba godzin we 
'Wszystkich klasach zaprowadzona; przydanI) 
w kI. I-ej naukę ~eografii, w II.ej geome
tryj, w IV ej arytmetyki, w V-ej historyi 
naturalnej i języka fl'aneuzkiego, IV kI. V l, 
VII i VIII filologicznej, fizyki i cheruiij 
nauka zaś prawa y~ obu w.vdziałach razem 
była wykładana. Wizy tato l' Hlebowicz, za
świadcza, że 1) moralne spt'awowanie się 
uczniów zaspakaja tl'oskliwośó wtadzy eUu
kaoyjnej,2) uozniowie klas niższych \Ve wszyst
kich przedmiotach, z wyjątkiem geometryi, 
uczynili postęp mierny, w klasach zaś wyż
szych, technicy odnieśli więcej korzyści ani
żeli icb koledzy z wydziatu filologicznego, 
3) z języka rosyjskiego postgpy nie zada
walniają.oe, gdyż nauczyciel tego przedmiotu 
'W klasach niższYf,\h sam nie zna gruntownie 
języku rosyjskiego, a nauczyciel "las wyż-
13zych, nie znając języka miejscowego, nie 
może z korzyścią uczyć języka obcego, 4) 
wykłnu języka polskiego odbywa się zbyt 
teoretycznie. N adto, wizytator zaleca pro
fet:ol'om troskliwe czuwanie w swoicb l'ewi
l'Mb, aby uczniowie żadnych książek za
bronionych, pism niedorzecznych i wszyst
kiego, co tylko z naukami szkolnemi nie 
Jeit w z,vią.zku, nie mieli u siebie. VV ro
ku tym po raz pierwszy wprowadzono u
dzielanie nagród w książkacb, za dobre PII
stępy w języku rosyjskim. Na akcie uro
czystym d. 30 lipca otl'zymali pierwsze pa
tenty z ukończenia całkowitego kursu nauk 
gimnazyjalnych: z wydzillłu filologicznego
Boguański Tom., Borkowski St., Gliszczyń
ski Mich., Kirchner Winc., Komosiński Mac., 
Nowióski Wine., Siwczyński JÓz., (z nagr.) 
tanisławski Osk., Wężyk Jan i Wójcicki 

Adam. Z wydziatu technicznego -Gad"mski 
SL, Leopold Kaź., Mazurkowski Fel., Py
towilki Alb., (z !lagr.) Pytowski JÓz., Stan
dyngie!' JÓz., Siedlecki Konst. i Tymieniecki 
Sewer. 

Rok 1H36/7. Z 2.amianą województw na 
gubernije-gimnazyjum piotrkowskie otrzy
muje nazwę .,gimnazy)um gu.berJlij"alnego. n 
W tym roku nie było żadnych refol'm w 
planie nauk. Wszystkie klasy były otwarte, 
wyjąwszy klasę S·mą. techniczną, dla braku 
w niej uczniów. W zgromadzeniu nauczy
cieiskiem zasdy następuj!f!ce zmiany: inspek
ton Pyke (zmarłego w paźdz. 18B6 r.) za
.€tąpit Rusińsktj prof. Bernha1-dl przeszedł do 
gimn. w Warszawie, miejsce jego zają.ł prof. 
instytutu w Marymoncie Jóujowicz Wincenty; 
Iwaszkiewicza pI'zeniesionego do Lublina, 
zastąfJił l1.limke Jet·zy; uwolnionego dla ata
hOSCl zdrowia Szostakowskiego zamienił ](0-
:I.o1./lSh Wincenty; ciężko chorego Obręb$kiego 
<:Z3S0WO zastąpił Proszowski Łukasz; w miej
sce zaś Rosińskiego przybył Kobyli1~ski Bo
nit'Acy, dawny inspektor Uniw. Wal'szaw
, .. ki(~go. Tym sposobem liczba wszystkich 
pl'ofosorów była zupełna i nauki nie do-

TYDZIEN 

znały przerwy. W oelu pobudzenia uoz
niów do większej uwa~i w klasie, kom. rzą
dow~ zaleciła, iż pod żadnym pozorem pro
feBorom nie wolno trudnić się k-orepetycy
jami. Opróoz tego, aby uczniowie mieszoze
ni byli na stancyjaoh zdrowo i wygodnie, 
~ nadto zoata wali pod ścisłym dozorem, wy
dano upoważnienia tylko osobom zaufanym 
do otwierania stancyj uczniowskich. 

Następujący charakterystyczny wyj~tek z 
protokółu wizyty R$domińskiego, rzuca pewne 
światło na ówczesny stan szkoły piotrkow
skiej: "Wzorowy porządek, jaki pod każ
l1ym względem wogóle i w szczegółach OD 

do utrzymywania młodzieży na drodze cno
ty i prawego postępowania znalazłem w 
gimn. ~ubernijalnem w Piotrkowie, jedna 
niezaprzeczone prawo wdzięozności zasłu· 
żonemu w apra wach wychowania młodzieży 
dyrektorowi, tudzież inspektorowi gimnazy
jum. Zaszczyt i chluba z przykładnego pod 
najważniejszym, bo moralnym względem 
prowadzenia całego instytutu, spływa i na 
wszystkich członkó~ ~gromadzenia. nauczy
cielskiego, w niem pracującego. Widząc 
jednRk wizytator jeneralny mierne, jak się 
już wyżej wspomniało, postępy młodzieży 
w niektórych pojedynczych przedmiotach 
(języki franc., niem. i ros.) nie moi:e nie 
odezwać się do tegoż zgromadzenia nauczy
cielskiogo, aby pomnąc na pl'Zyjęty obowią.-
2:ek szczerego pełuienia swoich powinności, 
obowiązek zakre810ny !ludaną nam najta
sk:awiej usta.wą szkolną, przejęci ważno
ścią i świl;ltością s~ojego powolania, oży
wieni dobrze zrozumianą sprawiedliwością 
ojcowskiego rządu, jak nnjsumieoniej starali 
się dopełnić wszystkiego, co na siebie przy
jęli. Tym tylko sposobem, t. j. wiemem 
wypełnianiem naszych obowiązków, wszyscy 
odpowiedzieć możemy n3jdobrotliwBzej opie
ce i troskliwości Najta'3kawszego Monarchy 
a razem odpowiedzieć naszemu sumieniu l 

i Bogu samemu. n Klasę VIII filolo~i(~zną 
ukończyło 1l uczniów, nagrody otrzymali: 
Krupski Antoni, Koźmiński Karol i Pstro
koński Bolesław: 

N~\dmienić wypada, że w r. 1836 wyda
ną została przez radę wychowania książecz
ka pod tytutem "Powody, jakie sktoniły do 
uzupełnienia przepistl\v karności szkolnej z 
dodaniem instrukcyi dla tejie zwierzchności, 
tUdzież przepisów dla uczniów." W ksią
żeczce wyruienioTlej znajduje się cały szereg 
obostrzeń dla młodzieży szkolnej, wywoła
nych tą okolicznością., że n W kraju tutejszym 
(str. 27 "Powodów))), który wskutek ostat
nich wypadków tak silnemu uległ wzburze
niu umysłów, środki poprawcze wskazane 
w ustawie szkolnej nie odpowiadają ,.,cale 
celowi swojemu: 1) ze względu łagodności 
dozwolonych kar, 2) z powodu gtośności 
swych ograniczeń, B) nakoniec, dla powol
ności, z jaką ukat'anie przywodzić miano do 
skutku. n Wychodząc zaś z zasady, że "ten co 
przyjąwszy na siebie obowiązki wychowauia 
młodzieży szkolnej, powstaje przeciw karom 
cielesnym, ten podaje w podejrzenie dążuość 
swych zamiarów)) nowa instl'Ukcyja szkolna 
nader szczegółowo pl'zytacza wszystkie 1'0" 

dzaje kar, a nawet sposoby wymierzania 
ostatnich, jak np. (patrz str. 4B, ust. V): "za
strzega się, że używać tylko wolno: mioteł
ki z rózg brzozowych świeżych, lub IV wo
dzie zmoczonych, kt.óra związana z końcami 
nieobciętemi, w zwią.zaniu winna mieć oko
ło calll jednego, długości zaś od lIii do 11/2 
łokcift. Bić należy tylku po golem ciele,11 

InstruklJyja z 1836 l'. stosowaną. była w 
praktyue przez lut 20. 

ROI\: 1837/8. Z początkiem 1'. s. inspektor 
Rosilzski pl'zeniesiony do Łomży, na je~o 
miejsce wszedł Lessel Franciszek jnspektvl' 
instytutu w MUI'ymoncie; Prof. FU1'miitski 
przeszedł także do Łomży-następcą. jego 
został Falludski Jędl'zej, bardzo zdolny i 
wykształcony matematyk; nadto przeznaclIo -
no czasowo do wykładu języka niemieckie· 
go VI kI. niższych Pawełka ~tefana, Ol'az 
wez\vano do wykładu religii prawosławnej 

ks. Ładzie)cwskicgo .Michała i ewangielickiej 
pastora Rother Gotliba. W roku tym w 3-eh 
wyższych klasach znosi się zupełnie wykład 
~ospodarstwa wiejskiego i statystyki" także 
2 godziny logiki, na.tomiast dodaje się 7 go
dzin języka rosyjskiego i 4 francuzkiego. W 
klasie V -ej zamiast gieografii starożytnej 
wprowadza się 1 godz. logiki. U ozniom za
lecono przyzwyczajać się do powitań i odpG. 
wiedzi na powitania w języku rosyjskim. 
W roku tylD uczniowie, opróoz doświad
czeń technologicznych, fizycznych i ohemi
cznych, zdejmowali plany wiosek poblizkich 
niwelowali pagórki i wyznaozali trygGno
metrycznie odległość znaozniejszych pun
któw Piotrkowa; nadto klasa VIII wyko
nała d wn kompasy oa płasi':czyznie piono
wej (*) i zwiedziła znaozniej8ze fabryki; 
uozniowie klasy VII czynili exkursyje bota
niczne i Pl"zyspasabiali systomatyozne zbior
ki roślin. Wizytator Radomi1iski niezadowol
niony byt z p08tępU nauk w ki. IV -ej i V -ej 
wl1góle, w szczególności zaś z języków no
wożytnyoh we IVszystkiph klasaoh. W sZy8t
uczniów było :326. Kla8ę VIlI-mą ukończy
ło 22, po 11 z każdego wydziału. Na akoie 
uroczystym prof. PrOltieWlCZ odozyta! roz
pl'awę 110 potrzebie i sposobach kształoe
nia stylu n (**) Nagrody otrzymali na. wy
dzial e filologiczny m: Skrzypiński Piotr i 
Tydelski Bogumił, na technicznym: Wierz
cblejski Teodozy, Orłowski Józef i Zielon
ka Józef. 

Z pomiędzy patentolvanyoh, 5-ciu udało 
się na uni wersytet Dorpacki, 3 do instytu
tu pedago~iczuego w Petersburgu, l do 
instytutu wojsko wego, po jednym na. 
naukę budownictwa i leśnictwa, 4 do apli
kacyi biurowej i 6-oiu poświęoiło się wiej. 
skiemu gospodarstv,u. (d. c. D.) 

(*) Jeden z tych kompasów istnieje po dziś dzień 
na ścianie oficyny gimnazyjalnej . 

(**) Pa.trz: Program szkolny z 1838 r. 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- 'V._ływ elektryczno8ci na zwie
I.·z~ta. Pogromiciele zvrier:tąt p08iadają obeenie nową 
broń, która zapewni im podobno trochę bezpieczeiJstwa 
w obec groźnej zawsze walki z dzikiemi zwierz~tami: 
jest nią tak zwany bicz elektryczny. Pan Hospitalicr 
w swoj ej "elektrycZf1oici d!/namicznej" zal ecał używanie. 
wędzideł i munsztuków elektl'yczuych, dla raptownegl) 
wstrzymywania najdzibzych koni. Po~kromiciel Ptl
wieu wpadł na szczęśliwy pomysł spróbowania, jak 
też działać będzie elektryczność na inne zwierzęta 
i oto pos7iukiwania jego cieszą się ouecnie świetnemi 
rezultatami. Lwy dotkniq:<l owym magiczu:ym batem, 
zaczynają drżeć ze strachn i usuwają się wydająe 
krzyki jakieś niewyraźne. Tygrysy zdajl!i się cZ!le 
jeszcze wi~kszą bojaźiI, a słonie z głuchym rykiem 
uciekają i wpadają we w~ciekłość. Węże S'! bardzl) 
wrażliwe na dotkniQcie do nich owego narzędzia, o 
czero świadczy atak paralityezny, trwający całe sześć 
godzin, któremu ulegl wąż boa konstruktor. 

- Mamki sztuczne, jako przyczyna 
ChOl'ób tl'awienin, Ił nowoJ"odJiÓW. Zna
c .. ne zwi<:kszeuie śmiertelności noworodków, w miej
SMwosci Exeter, zniewoliło władze miejscowe 'do 
poszukiwania przyczyny, przewazającej IV lellie ; u 
dzieci małych choroby, a mianowicie kataru prze
wodu pokarmowego. Po ścisłem oeellienill możliwych 
przyczyn zlego zdeeydowano stanowczo, iż smutny 
fakt o którym mowa za.l,ehł głównie od rozpowszetlh
nionego, z\\'łaszcza u muiej zamożnej ludności, uży
cia mamek sztucznych. Oczyszczanie takowych zwy
kle było uiedokładnem, pozostające zas we flaszkaeh 
rosztki mleka uader szybko ulegają kwa6nej fermen
tacyi, a wówczas mleko wlane clo mamki niemal na
tychmiast kwaśnieje. Użycie m:Lmld sztucznej wyma
ga nadzwyczajuej ostrożuości i słnsznie radzą nie
którzy po.iłngiwać się dwoma flaszkami naprzelllian 
tak, ii gdy jedaa jest w użyciu, druga jeinocześrri"ł 
dokladnie może być obmytą w rostworze sody (dla. 
zobojętniBnia kwasu) wraz z l'lu·tra, i smoczkiem, po
czem, pozostawać winna w czystej wodZIe, dopóki 
znowu uie b~dzie uzytą.- Mleko nigdy nie powinno 
zo~tawać we flaszce dłllżej jak dwie godziuy; Ilrzy
tem należycie mu~i byt! przegotowauą wodą rozcień
czone .• Jako jedm! z przyczyn rozwoju biegun ki wy
kryto też nader 87.kodllwe pozostawiauie mleka na 
całą 110C w s~'pialnym pokoju, przyczem naczynie z 
mJek:em czę~to bywa odkrytem i w tel' sposób p:>
karm ten wystawiony zo~taje ua wpływ mniej lab 
więcej zanieczyszczonego powiet.rza.- !Ilekl) prze
chowywać należy w śpizarni, o ile można w lodzie i 
dokładnie przykrywac, ochraniając od Wpł)TWU za-
wie,;zonych w powietrzu dOlDies7;ik. C.Zdrowie") 



ROZMAITOŚCI. 

- Praktyczną lekcyję szulerki wyło
iył w Warszawie p. *,., * killru młodzieńcom, kt6rzy 
w }·óznych kółkach towarzyskich zgrali hazardownie 
,,, karty. Pan *,. * pt> trzygodzinnych zapasach wszyst
kich pieciu partnerów ograł co do grosza, oświad
czając, -iż na kredyt grać nie myśli. Kiedy już ob
rani zbierali się do wyjścia, pisze "Kur. Warsz." 
pan '~" * zatrzymał ich i każdemu wręczył przegraną 
snm~. Jedni się zdziwili, a drndzy obrazili podob
aem postapieniem. 

- Proszę was bez żadnego skrupułu odbierzcie 
pieniądze; grałem bowiem dla. żartn, a raczej dla da
nia wam praktycznej lekcyi, jak to szulerzy grają 

lUl pewniaka, bez obawy złapania. Tu pan "'. * w 
()ezach zdumionycb młodzieńców zrobił kilka nicdo
strzegalnych wolt. 

- Nauczylem się tego hez intencyi zostania szu
lerem; macie jp.dnak dOWÓd, ilu to ludzi pOSiadają
~yeh podobną umiejętność, wygrywa nalfewno ... 

Cickawa rzecz, czy nanka w las nie pójdzie? 

- Potęilly nos. Bogaty bankier, który nie
daWM umarł w Barcelonie, zostawił lestameut nastQ
}lUjąeej treśei: »Natura była dla mnie bardzo srogą obda; 
rzajllc nosem tak potężuych rozmiar6w, ii przez całe 
zycie byłem pośmieWiskiem ludzi; znając więc 
(10skonale nieprzyjemności, które sprowadzaj a, podo
bne nieszc:lęśliwe wybryki natury, i chcąc je złago
dzić, zapisuję pół milijona franków temu, kto w 

T Y D Z .1 E N. 

banknot. Właściciel psa sie choiał stanowczo zezwo
lić na zabicie go dla uratowania 50-cin marek, utrzy
mując, iż zwiorze daleko więcej jest warte. Zacho
dzi t~y kwostyja. kto jest zobowiąza.ny zwrócić 
poszkodowanemu owe 50 marek? .. 

- Nowy naturalny a~rament. Dzienni
ki amerykańskie dOD08Z~, iŻ Ił stóp góry Kenneaaw, 
w stanie fulO~ji "" okohlly Zńanej z bogaCltw~ po
kładów roied'tillnych i odkryto niedawno prawdziW'e 
źr6dło atramentu. Płyn, nasycony solami metalicz
nemi, wytryskuj ący z ziemi, ma barwę ciemnego wi
na czerwonego i otrzymuje si~ z niego, zwłaszcza 
po dodaniu nieco tynktury galasowej, lJardzo piękny 
atrament. 

- CJhińczycy, jak wiadomo, uważają za naj
większe dla siebie nieszczęście i hańbę, jeżeliJlIO śmierci 
eiała ich pochowane zostaną na obczyznfe; czynią. za
tem wszelkie możebne starania, azeby nawet z pomi
nięeiem przepisów sanitarnycll, zwłoki zmarłych prze
wiezione były do ojczyzny. Nieda.wno, w piwnicy do
mu zamieszkałego IV San Francisco, policy ja amery
kailska wykryła 300 trupów chińczyków, przygoto· 
wanych juz do wywiezienia przez ugotowanie i t. p. 

Sześćdziesiąt trupów było już ułożonych w pakach. 
Odkrycitl to podniosło jeszcze nienawiść do miesz
kanców państwa niebieskiego, którzy i tak w Sta
nach Zj~dnoczonych są przedmiotem ciągłych prze
śladowań ze strony robotników, ponieważ ptaeę swo
ją oddają taniej i robią miejscowym siłom roboczym 
konl:ureneyję. 

5 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 25 listop. (7 grud.) we wsi Wdowillie p-cie 
Petrokowskim na sprzedaż mebli, inwentarza. żywe
go i mart wego i zboża od sumy 736 rs. 

- 9 ('<l1) grud. w magistracie m. Ra.wy lla 3-eh 
letni~ dzierżawę łąki w ogrodzie miejskim od sUdly 
30 rs. 50 kop. rocznie. 

- 29 listop. (11 grud.) w ~ancelaryi gminy Żarki 
na dzierżawę IV r. 1886/8 latni zydowskiej li' Ża.r
kach od 1311's. rocznie.-

- 3 (15) grud. n& rynku m. Rawy na sprzedaż 
jałowizny, ~rebią,t i koni cugowych. 

- 2 (14) grudnia w magistracie m. Częstochowy 
na. 3-cb letnią dzierżawę utrzymywania IV porządkll 
narzędzi ogniowych od sumy 308 1'3. 43 kop. toczuie, 

- 6 (18) lutego 1886 r. w kancelaryi hypotucznej" 
m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości przy nI. Ka
mienIlej pod ~ 1418 od snmy 19500 rs_ 

- 28 styoz. (9 lut.) tamże .na sprzedaż nierucho
mości IV m. Łodzi przy ul. vYulczańsltiej pod "-
683-a od sumy 4500 1'S. 

- 21l grud. (4 stycz.), W sądzie zjazdowym w Jn_ 

Petrokowie Iia sprzedaż nieruchomości przy ul. Dou
skicj pod NI IOS/H9 od sumy 400 rs. 

- 4 (16) styczuia tamże, Ba sprzeda i niefacho
mości IV m. Brzezinach pod NI 502 i 67 przy ul. 
Warszawskiej od sumy 200 rs. 

- 3 (15) gtycz. w k:mcelaryi sądu gminnego I 
okr. p-tn Brzeziilskiego na sprzedaż nieruchomości we 
wsi Sadówka IV gminie Bartoszewice od Bumy 500 n. 

przeciągu 3 miesięcy (licząc od dnia mojej śmierCi) Spostrzeżenia meteorologiczne 
przedstawi najrueforemniejszych i największych roz- _ Buch pociągów drogi żelaznej 
miarów nos". i sanitarne. - p. k' d 1 (3 L Oryginał umarł w początkach sierpnia f. h. i od na staCYI lotr -OW o 1 · ) i$topad!ł 
<lnia jego śmierci zgłaszają się z całego 8wiata li-I Za mt-esiąc listopad 1885 ,., 11885 roku. 
czni pretendellci, z l,tórych, jak gazety hiszpańskie --1--
t1~n.~szą, pl'awdopodob~ie szc~ęś1i~ym sukeesorem pół a) Stan powietrza i ob loków. a) w kierunku od W;"'s:awy god. m_in. 
mJ!ljona franków będzl6 pewIen Irlandczyk. 1) 8' ed 'a te tn .' cn + 1 30 R NIlJ' _ do GranicJ/: M - . . d·' k )"fik' - d r ni mpera ra z JllIC&lą ~ , . " 

071e I .u nas znaj I.le Się n?!\ wa I. I uJący Się. o wyższa z doby + fi 70 uainiższa z doby _ aO. naj- Kurjerdki (2 klasy) przy<\h. 
tego orygmalnego konku7Bu, mech WICC wybramee, d' + (;"0' • '.. r, a' .LI· _ _ "odellOdzi 
) " d B I b' -'ź' \ t . wyzsza z ma , na)U1zsza z nocy - :) • " 
o.so 8ple.tizy o arcc ony; a y Dle opo ruc ermIDu Mtopad zeszłoroczny dał średnią + 0,260 R. Pospieszny (3 klasy) przych. 

pleklllzYJnego. _. 2) Barometr 750 mm., pomiędzy 736-760. " " odchodzi 
- Prawdzn,~ kwestYJę konkursową 3) Wilgoć 88 stosunkowego nasycenia poruiedzy 030bowy (3 klasy) przych. 

dla poezątknji\cych prawników stanowić będzie na- 45 i 100. - " "odchoJzi 
stl}pując~ zd~rzenie: W niem~eckim mi.asteczku H., w 4) Wiatr wsch. i odm. 12 razy, półn. 10 r., po- b) w kierunku od Granic!! do 

12 al l 
12 513 {POpółnoey. 

9 51 l 
9 59 (przed poludll. 

4 4} 4 114 po południu 

~Iotelu, ~Iellzlało prz;r atol!! kIlku panow, z kt~rych ludn. 9 r., łzach. 5 r.,cicho 1 raz. Warszawy: 
.~eden mmł .przy sobIe. ~~zego .psa. Je~en z. oblad~- 5) Dni jasnych 2, w części jasnych 9, dcszcz 4 Kurrjerski (2 klasy) przych. 2 
ją,cych skoRczywBzy Jesc, .l'y)ął z kleszem 50-clO razy śnieg 1 raz m"ła a razy. "" odcllodzi 2 

I!~ } po półllocy 
markowy papierek, c!Jcąe go podać kelnerowi, lecz' , " Pośpicszny(3 klasY)przych. 5 
przel. nieuwagę upuścił go w wazkę z sosem. luny b) Stan zdrowotny. "" Odchodzi 5 
biesiadnik w zamiarze przysłuZenia. się sąsiadowi Do naj częstszych należały cierpienia. przelyku i Oaobowy (3 klasy) przych. 12 

40 } 1>0 pol udnill 
48 
44 l po POlllduiu 
54, f ,,'ydobył banknot z sosowej toni, lecz w tejże samej i llróg oddechowych, przeważnie kataralne. Zdarzały" " odch(ldzi 12 

chwili doskocz.ył pies trzeciego biesiadnika i zll1dzo- się rhculD&tyzmy, widziano błonicę. Spotykano i c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
ny sosem, ciekącym z papierka, mniemając, ii ma zapalenie jamy ustnej li. dzieci (dzięguę), rzadziej Wychodzi z Piotrkowa I 4 45 I rano 
,przed sobą smaczny kąsek, w mgnieniu oka połknął wszelako, niż w mie3iącu poprzednim. A. S. Przychodzi z War.zawy 11 25 wIeczorem. 
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~r=-'JCH6~ iuzrezii fiiT~ALUE f AiT1sT7ciii" ~ 
, . 

poswlęcony sztuce organ muzyce • M wychodzić będzie w Warszawie nadal i w r. 1886 pod temi samemi warunkami przy zwiększonym składzie 
redakcyj, przy udziale najwybitniejszych sił pisarskich i artyst.'czllych z kraju i zagranicą. • M 

• H 

E().IO zawiera w dziale tekstowym: Powieści , poezyj e, kOlHcdyje, dramat,'l, utwory dl':1lUatyczlIe dla teatrów amatorskich, roz
prawy estetyczne, sprawozdanie z książek, teatrów, koncertów, wystaw malarskich w k;aju i z~jZl'ani('ą. Ryll'l"etki autorów i 3rtystó,\" Z portreta
uH. PomiQdzy illnemi pomieści prace: prof. Tarnowskiego, Chmielowskiego, Bogualawskicgo, J(>i\3, Kra~zewskiego, Jeske-Choińsl;iego, Lu~owskiego, 
Gawalewicza i wieh. innych; on.", rozprawy muzyczne: POlióskiego, Kleczyńskiego, ·Wł. Górskiego i illujc11. Z pvw!eści wil:kszych umietici słynuą 
w Europie i sensacyjną powieść z życia dyplomatycznego Anstryi. "Pomiędzy niemi" 

ECJHO,,:zalliieszcza w dzia.le Nntowym: Kompozycyje pierwszorzędnych mistrzów na fortepian i do ~pie\\"ll, ol'az tal1ce, potpourri 
ż oper, (laMa, i utwory dla'3 uczących siQ mnzyki. 'ł" ten sposób Echo zastępuje dht osób grających pot .. zeb~ naby~ 
wania oddzielnych utworów mo'Zyczuych. Echo d8je przeszło 60 łukuszy nut rocznie. 

Prenumerata z przesyłką: kwartalnie rs. 2 kop. 50, rocznie rs. 10. 

~ Osoby nadsylające 'wprost do Redakcyi prenumeratę całoroczną, otrzynlują 

~.) ~ BEZPŁATNIE .... H , • • 
• SWletne premlum 

.~ Kompletne w~o~~~iw~lk~~~m~! Fr. Chopin' a 
w ozdobnej edycyi GEBETHNERA 'VOLFl A. 

• Ponie\vaż (j wielkich t omów waży pf7.eszło 7 (untów, przeto przesyłka ich poczt..1 wyoo~i I'S. 1 I~op. iiO i kwotc te racza abonenci do 
numeraty załączać. Kto zaś chce opła.ty tej uniknąć, raczy wskazać \I' Warszawie miejsce, gdzie premium złozyć można: - -

M Adres Redakcyj: Senatorska 18 w Warszawie przy biurze ogłOSZeI'l "Rajchman i Fren·dler". 
(N. i Fr. 11,262) (3-3) 
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Rok 1885j6. 
:t:\f' A G-"VVIAZnK:Ę ! 

Na jnowsze Książki i Nuty 
STOSOWNE NA PODARKI 

wydane nakładem:lisięgarni i Składu Nut 

FERDYNANDA HOESICK' A 
w 'Varszawie, ulica Senatorska nr. 496. 
Do nabyci:.o. we wszystkich ksiQgtomiach w WarsUlwie, 

oraz w Petrokowie TV Księgarniach .Jędrzejewicza i Rawicza. 

Osoby na prowineyi zamieszkałe, wypisujące z katalogu tego po
cztą: za rs. 5 lub wi~cej, kosztów przesyłki nie ponoszą. 

Baśnie podania ludu polskiego. 
6 klechd WójCickiego, z 12-ma prześIicznemi obrazkami (kostjumy 
narodowe) Wł. Szymanowskiego, z ozdobną ryciną kolorowa
nIt na tytule. Cena rB. 1,:50. 

... Zbytecznem byłoby podnosić zalety togo wydawnictwa. 
Nlijpiękniejsze Baśnie WójCickiego, nznane jako arcydzieła w swoIm 
rodzaju ilustrowane bnrwnemi przepyszuemi rysunkami kolorowanemi 
kostjumów narodowych przez zdolnego naszego ilnstratora Wł. Szy
manow~kiego, tak pod względem treści jak i wydania ujmującym 
muszą być nabytkiem dla młodzieży i dzieci. 

Dziej" e nowożytne w obrazach, k~r~j~kc:: 
ows q., 

Życiorysy, Charaktery i fakty historyezne. Cena w ozdobnej oprawie 
rB. 2,40. w zwycz. opr. rs. 2, bez opr. rs. I,SO. 

__ Słynne to dzieło, nietylko u na~, ale i zagranicą gdzie 
wielu wydań si~ doczekało, cieszy się zasłużonym rozgłosem. Kry
tyka powszechnie, jako jedno z najccnniejszych podręczników je za
leca, posiada ono bowiem zaletę, ze tak młodzieniec jak starszy, czy
ta je z niesłychanem zaj~ciem, jak powieść, i niewiedząc kiedy, obez
naj e się z his.oryją pew8zechną i faktami w dziej ach wszystkich na
rodów najwięcej zajmującemi. Tom tu wydany stanowi dopełnienie 
dzieła, obejmuj e dZieje nowożytnej poprzednio' zaś wyszły: 

Historyja powszechna w obrazach. 
3 tomy. Obejmujące Historyję starożytną, wieków średnieh i nowo
żytną, przez Grube'go, r; dodaniem historyi Słowiańszczyzny, o
pracowała Zuz. Zajączkowska. Cena w ozdobnej oprawie rs. 
6,60, wopr. zwyez. ra. 3.:50, bez opr rs. 450. 

W ł t Przygody wędrowców w 

yprawa pO z O e runo. Ameryce, li ry~inami. 
Cena w ozdobneJ opra

wie rs. 1.:50, wopr. zwycz. rs. 1,20, bez opr. rs. 1. 
.... Podróże B iart'a @ą dla młodzieiy nader pouczające, zaj

mują w wyeokim stopniu umysł i wyobraźni~ czytającego, i obznaj
miają go li krajem i obyczajami obcych oddalonych narodów. Tłoma
czenie wyborne Pani M. Zielińakiej tem wifJcej książkI} tę zaleca. 

K · k Powieść dla dorastających panienek przez opClusze. Tel"es~ .Jad~igę, z rycinami. Cena w 
owobneJ oprawle rs. 1.:50, 11' opr. zwycz. 

rs. 1.20, bez opr. rs. l. 
... Jest to jedna z najpiękniejszych powieści dla młodych 

panienek, zdolnej tej i genialnej autorki, napisana z uczuciem i cie
płem rodzinnem. Tendencyja książki tej tem więcej jest na czadie, 
że bohaterka powieŚci, z zamożnej lecz zubożałej rodziny pochodząca, 
pracą własną i samopomocą, doszła do niezależności i szcz~śeia. 

165 powiastek dla małych dzieci. ~:~:t: 
ozdobo oprawie rs. 1.:50, wopr. zwyez. rs. 1.20, bez opr. rs. 1. 

"... Ulubiona autorka książek dla młodzieży Zofij a z Ryma
nowa, dała tu nowy dowód swej staranności o dobro młodzieży, ze
brawszy wią?lankę nader zl<jmujących moralnych powiastek, które po 
części przyswoiła r; różnych języków i autorów, po części zaś orygi-
nalnie napisała. Pi~kne obrazki zdobią tę ksillżk~, i ezynią ją tem 
ponętniejszą dla dziatwy. 

U W · k IX Podarek muzyczny, 16 rocza arszawlan a. nowych tańeów na. kar
nawał 1886/6 I'l prześhczną 

ryciną. Album muzyczne. Cena rs. 2. 
__ Wydawnictwo to od lat już dziesiątka cieszy się zasłn

żonem powodzemem. Zawiera zawsze naj piękniejsze i najpopularniej-
8ze tańce, grywane we wszystkich publicznych miejscach, jak Tea
trach, Maskaradach, w Dolinie-a jako Ozdobnie z kolorową 
ryciną wydane Album, Stosowne jest jako piękny Poda
rek bądźto na Gwiazdkę lub dla dam. 

Nabycie zaś takiego Albumu, przedstawia jel!zcze tę korzyść że 
kupując pojedynczo, t3ńce te kosztowałyby przynajmniej drogie tyle. 

Szkoła na Skrzypce Górskiego. g~:\\~b~ 
____ lI.:50. 
.,... Nazwisko autora, jako b. profesora Warszawskiego Kon

serwatoryjom Jnuzycznego, stanowi najlepsz'ł rękojmię co do prakty
czności tej szkoły. Zestawiona ooa jest uwiejętwe według naJ
nowszej metody. 

(R. i Fr. 1H~3) 

w branży metaIlurgiczoej, mający rozleg-łe stosunki z fabrykami rzą· 
dowemi i prywatnewi oraz w świecie handlowym, reprezentujacy od 
wielu lat z wielkiem powodzeniem Fabryki Warszawskie i 
Sosnowic~ie; poszukuje dalszych stosunków na Petersburg. ~ 

Koresponduje po polsku, rosyjsku i niemiecku; pierwszorzędne refe- ~ 
rencyje posiada w Warszawie i Petersburgu. I' '. 
Zn~ne fabryki, chcące ~ie~ odpowiednie z3iltępstwo w Petersburgu i;':' 

ProwlOcyjach Nadbaltyckl~h racza, a~T!~sy swoje, celem listownego lub .... 
OSOBISTEGO (gdyz własclclel domu bawi ChWilOJ' '. 
wo w Warszawie) porozumienia,adresowac pod lit. II. W. C ..... 
188:) do Bióra ogłoszeń "Rajchman i Frendler" Seuator- :.' 
ska N> 26. (R. i Fr. 11 ,812.) (3-1) .. 

.: ••• :. : 1>' : •• ,:, •• " •••••• , .~~~~.;': 
•• 0. ~ •• 

Istniejące od 1'. 1818 

ZAKLADY MECHANICZNE 
obecnie pod firmą 

Bormann Szwede 
& Temler 

W Warszawie Srebrna ]f 14, 
polecają się do kompletnych 
urządzelilub przebudowali: 

BROWARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. 

Przeszło 100 gorzelni urządziła. powyższa. 
firma w ciągu 10 ostatni lat. 
Plany, katalogi ilustrowane 
maszyn wysyłamy na ż"dal-.ie. 

Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regu.latorem do pary systemu Bor

mannn. 
(R. i Fr. 13,339) (26-26) 

Poczthalteryja 
W Miechowie 

z etatem 6-u koni, płacą na konia po 
fi. 270, jest do odstąpienia w każdym 
ezasie na przystępnych wamnkach.
Wiadomo66 w Mierzawie prz. Wo· 
dzisław Popławski. (3-1) 

ZUPEŁNIE UZDOLNIONY 
z praktycznym zaj~ciem gospodarskim, 
posiadający chlnbne świadeetwa, obe
znany znajnowszą irygacyj Ił pól i ł~k 
oraz mogllcy zarządzać wszelkiemi 
majątkami, p08zukuje miejec3 od 
Nowego Rokn 1886 lub od Ś·go Jana_ 

Oferty pro!lzl;) wJsyłać pod lit. A. B. 
przez Łowicz w Kozłowie Szlachec-
~m. ~-U 

POTRZEBA 
10 lub 11,000 r. 

I 
Jest do sprzedania 

DOM DREWNIANY 
z placem i ogrodem, za tune-
lem Odeskim pod Je 656, na warun
kach bardzo korzystnych. Bliższa wia
domość W Magazynie Mód W-ej 
Pani .Jacewskiej przy ulicy "Pe-
tersbur8kiej." (3-3) 

SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapifi8kic~o 

przy rogll Aleksandryjskiej alei. 
Sprzedaje w~gle w dobrym ga

tunku z dosta.wą do drwalni po ce
nie: Korzee grubego wagi 240 (I. 
kOP 85,-(rozsyła si~ w koszach 
I/,korcowych wagi 1110 (1.) Na mia
r!! w skrzyniach z&mkni~tych przez 
magistrat wa.rszawski opiecz~to
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta
wą przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

na 1 Numer po 14 Tow. Kred. mająt- W~giel kowalski korzec po k. 70. 
ku ziemskiego. Wiadomose u W. Fi- Koks najlepszy zagra.niezny pud 25 
lipskiego Reienta przy Sądaie Okręgo- k. lfranko skład). Drzewny w~glel 

J kurzony korzez rs. 1. W składzie 
wym w "Pe'rokowie". (3-2) . sprzedaje si~ każdą ilośś. Zwózki 

nT. .. O D " 'W. "!lgla obcego dopełnia po rs. 5 za 
~ ~ ~ ... , furmank~ od wagon\l. 

Ktobykolwiek życzył sobie umieścić od \ Zam6wienia wszelkie na.leży ro-
Nowego roku chłopczyka wieku lat 'I bić w składzie z 06ry opłacając. 
lub 8 u uanczyeiela katolika, mieć mo- (13-S) 
że obok sumiennej nanki w klasie, tros- ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~! 
kliwą opiekę.-płaca 160 mbli rocznie- ;;; 
konwl'r!acyja w niemieckim i rUAkim-
a.dres w redakcyj. (3-3) 

Feliks luniewski 
JEOMETRA PRZYSIĘGŁY 

KLASY II-ej. 
lI:a.wiadamia osoby interesowane, że po
zostawszy wolnym od zajl}ć rząl!owY\lb, 
Pl,zyjmuJe wszelkie ezynności prywatn e, 
Jakoto: pomiary i Idasyfikacy j e 
dóbr, podziały kolonijalne i 
płodozmienne tyeUe, urzl\dza
nie lasów, etc. etel. A.dres: .Pe
troków," ul. Moskiewska dom Spana. 

(0-42) 

00 WYNAJĘCIA 
Karety, Powozy, Bryki n'" 

resorach i Konie. 
Zamawiać moin& w składzie węgla. 

Włod. Sapińskiego, na. rogll 
alei AleksandryJskiej, oraz w mieszkauill 
i stajniach tegoz, w domu W -go Gołem
bowskiego. nlica "Petersburska" wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela,. 
ehrzty, pogrzeby. Na spacery-wYDl.j
mują się na godziny. Na balach publi-
ezuych na kursa. (13-8) 

.... Do dzisiejszego numeru 
dołącza si~ arkusz 5 powieści 
p. t .• Przy8i~ga Eleonory". 

Redaktor i wydawea Mirosław DobrzaJiski. 

AOBBO.a:eno D;ensypoIO. W druk&rni E. Pańskiego w Petlokowie. 
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.strzała. Z twarzy jego spływał pot, rysy miaŁ 
zmienione. 

- Zkąd przychouzisz? co się stało? - zawołał 
brygadjer. 

Celnik niezdolny przemówić słowa, etaral: si~ 
tylko pochwycić trochę powietrza. 

- Pijany - zawołał brygadjer Dlaczego 
opuściłeś stanowisko? 

Oparty o mur, cisnąc pierai rękoma, Michał roz
wartemi oczyma spogl~dał na swego zwierzchnika. 

- Nic żyje ... szepnął w końcu... pomocy . .! nie 
żyj el 

- Kto nie żyje, o kim 1l1ó~vi8z? - zawołano. 
Michał otwOl'zyl usta, lecz żaden głos wyjść 

z nich nie mógł. Zbladł - zachwir.ł się - i bry~a
dyjel" pochwycił go w chwili, gdy na wznak padaL 

- Mdleje! połóżcie go ... Sinls biegnij po doktora. 
Szybki bieg i \vzl'Uszenie pozbawiły Michała 

przytomności. 
Koleuzy złożyli go na łóżku, i próbowali go 

przywrócić do pl'zytomnoś<li, lejąc mu rum w usta. 
Sims na rogu ulicy spotkał doktora, idącego z 

notaryjuszem. 
Doktor Wild i notal'yjusz Apperly, reprezen

tanci inteligencyi miasteczka, byli przyjaoiółmi. 
Skoro weszli razeI'l do izby, Michał nie odzy

skał jeszcze przytomnośoi. Po chwili jednak otworzył 
oczy i potarł czoło, jakby pragnąc zebrać myśli. 

- Która godzina? - zapytał wreszcie, u>liłując 
powstać. 

- Nie poruszaj się-rzekł doktor.-JuŻ wpół do 
dziesiątej. 

- Wielki Bożel zapóźno więc, zapóźno!-zawo
lat, padając na łoże. 

I przerywanemi słowy opowiedział wypadki 
straszliwej sceny, której był świadkiem. 
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- Co znaczy ten hałas, co to jest?-pytał roz
gniewany starzec. 

- Milordzie, to ... to lady Eleonora, zdaje mi się 
że zemdlała. 

- Zdaje ci się? 
- Lady Eleonora wyszłaj widzieliśmy ją po-

wracającą z krzykiem. 
Cóż za niedol'zeezności mówisz mi Broff. 

- Szczerą. prawdę Milordzie. 
- Gdzie jest Eleonol'a? 
- W wielkiej sali z Milady. 
Lord Gloweley wskazał na wstą~ke wiążącą ru-

chome krzesło ze sznurkiem od dzwonka. 
- Rozwiąż-rzekł. 
Marsz:tlek spełnił rozkaz i otworzył drzwi. 
- Idź do IiIwych zajęć Broff - rzekł tonem la

gounym-teraz już nie jesteś mi potrzebnym. 
Lord Gloweley dotknął spr?ę~yny i wózek bez 

szmeru sunął po dywanie. Lord minął salę jadalną i 
wtoczył się do zbrojowni, zatrzymując wózek nawproBt. 
siostrzenicy, która leżąc z na wpół obłąkanemi oczy
ma, drżała konwulsyjnie. 

Fala krwi zarumieniła jej lica i odpłynęła. na
tychmiast ku sercu. Łono jej unosiło się przytłumio
nem łkaniem. 

Lord ze skl'zyżowanemi na piersiach rękoma bacz
nie się IV nią wpatrywał. 

- Co ci jest Eleonoro?-zapytał sucho. 
Eleonora nie ódpowiadająo ukt-yła twarz w dło

niach. 
- Mówiono mi-dodał zwracając się ku żonie

że to dziecię wychodziło z domu; dlaczego? 
- Niewiem. Już po raz dziesiąty zadaję jej to 

pytanie, nie otl'zymuj ąc odpo wiedzi. Wybaduj ją. Bam 
Godfl'edzie, 

Lord nie wierzący W nel'wowe at:lki, nie przy-
Przysi~ga Eleonory ~. 
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A tam u szczytu, wśród ruin kaplicy, rozległ I'!i~ 
przenikliwy krzyk kobiecy -a krqk ten słabł i niknął 
'W oddali. 

Celnik słyszał i widział to wszystko, jakby we 
śnie . męczącym. 

Bezsilny, stał oparty o skat~, z sercem przepeł
Dionem trwogą i boleścią. 

Otaczała go zewsząd noc ciemna, milcząca, & 

wkoło słyszał już tylko pomięszane jęki i wycia 
~ceanu. 

Powoli odzyskując, przytomność postąpił par~ 
kroków i pochym się nad leżącym u stóp swoich 
cztow ie1..iem, 

- Harry Gloweleyl - szepnął. 
Zamknięte powieki - w pół otwarŁe usta 

twarz oświetlona blaskiem księżyca, pokryte były śmier
telną bladością. 

Michał szczerze kochał Kapitana, który swym 
wpływem nieraz już ocalit go od zasłużonej . kary, 
Zdi!}ł kaftan wełniany i w miejsce poduszki podsunąŁ 
go pod głowę nieszczęśliwego. Potem skropiwszy skroń 
wodą, użył wszelkioh środków do przywrócenia. mu 
przytomności. 

Lecz starania te okazały się pl'óżnemi. Bez
wątpienia trupa już tylko mial przed sob~. Ohciał 
wołać ratunku. Głos zniknął w prze3twol·ZU. 

Celnik straciŁ nadzieję. Klęcząc na piasku, spo
glądał osłupiałym wzrokiem już to na Harrego Glo
~elcy, już to na groźnie .zbliżające się fale. 

Nagle przyszło mu na myśl, że wkrótce m()l'ze 
poch"yci ciało młodego lorda i on sam zginie również. 
Co począć?... Pierwszą myślą celnika było ocalić ży
cie. Schody wykute w skule wyprowadzić go mogą 
na jej wierzchołek. Ztąd o pięćset kroków odległości, 
z;amck ... zbawieniel l rzucił się ku schodom. 

Lecz nagle zatrzymał się cofając. 
- A ten drugi, zabójca, jest. może tam, na skaleJ 
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Bzłam ... zdało mI SH}, iż widzę jakieś duchy". zlistępU
jące mi drogę ... 

Zdjęta trwogą ... uciekłam ... Zdaje mi się, że krzy
czałam ... Więcej nie pamiętam nic ... gardło mam ści
śnięte jak w kleszczach. 

- Biedne dziecię-zawot!:lła milady wzruszona • • 
Starzec jednak rzekł surowo: 
- I to ty Eleonoro dozwoliłabyś się opanować 

tym złudzeniom? Sądzisz, że ci uwierzę? 
- Ona taka nerwowa-mówiła ze współczuciem 

ciotka-:-biedaczkal wykołysano ją. przy takich baśniach 
w jej kraju rodzinnym. 

-- No powiedz prawdę dziecko-przerwał uparty 
starzec-zaczepił cię kto na wybrzeżu? 

- Nikt w świecie ... Wszak wiesz dobrze 'Wuja, 
że w nocy nie ma tam nikogo. 

- Cóż się więc stało... czyżby mordowano na. 
moich gruntach?-zawołał rozgniewany Gloweley.-Na 
honor, nie rozumiem innego rozwiązania tej nieroz
sądnej przygody. No Eleonoro, dosyć tego płaozu. 
Napij się trochę wina ... to cię uspokoi. 

Broffl-woź dwóch ludzi i idźcie z pochodniami 
~wiedzić l·uiny. Po Młej tej sprawie z widmami 
chciałbym przed nocą. się uspokoić. 

Eleonora, biernie posłuszna, postąpiła. ku drzwiom, 
lecz wychodząc, spotkała wlepIOne 'IV siebie badawcze 
wejrzenie swej służącej. 

- Czego chcesz ZoSi o? - wyjąknęła. 
- Nie milady; myślałam właśnie. że nie była-

bym nigdy Pl'ZypuBzczała, abyś się pani duehów lękać 
mogła. 

Słowa te wymówione były tonem obrażaj1l;cej 
il."onii. Eleonora jednak udała, że jej nie rozumie i 
pl'zytłumiwilzy tylko westohnienie, zwolna opuściła salę. 

Wkrótoe z okien dostrzedz moina było światła 
niLmąoe w ruinach kaplicy. 

Intendent sumiennie spełnił rozkaz pana; leoz 
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